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WIADOMOSCI KRAJOWE. 

Jenerał gubernator miasta stolecznego Warszawy. 
Podaje do pabłicznćj wiadomości co. następuje: 
„Sad wojenny nadzwyczajny w dniu dzisiej- 
szym, decyzją swoją kwalifikacjiną na zasadzie 
$$. 207, 210 i 279 ordynacji kryminalaćj po- 
stanowił: aby obywatel Karól Lessel aż do u- 


| kończenia tatego biegu sprawy odpowiadał z 


wolności, pod warunkiem jednak, iżby gigdzie 
z Warszawy 28 rogatki mięoddalił się, i aby na 
każde wezwanie przed sądem stawił się. 

W Warszawie dnia 25 lipca 1831 r. — Prezes 
sądu (podpis.) Ięgierski jen. brygady. — Za 


zgodność szef sztabu guberuatora podputko= 


waik ZVofok. 

Rada municypalna „miasta stołecz. Maro 
szawy. — Gdy niewiadomo dla jakich powodów 
rozgłoszono po mieście, że jenerat Jankowski 
z więzienia. uszedł, przeto Rada muaicypałna 
donosi spółobywatelom, Że te jest fałsaem, o 

ję delegacją przeko- 
nała się. 

Rada municypalna może zapewnić, Że spra 
wa Jankowskiego, równie ją, jak wszystkich do- 
brze myślących Polaków mocno obchodzi, i że 
rzecz cała postępuje dotąd, i zakończyć się mu- 
si drogą słuszności i prawa. — W Warszawie 


dnia 25 lipca 1831 r. — Prezes Garbiński. 
ROZNE WIADOMOSCI. 


Jenerał Rydyger przeszedl na tę stronę Wieprza ; - 
po zajęciu Kocka spodziewać się należy, że wkrótce 


nastąpi z nim spotkanie. |. ż 7 
Rząd otrzymał pewną wiadomość, że ambassador 
angielski łącznie z francuzkim, uczynili w Wiedniu 


rez 


i 
b arapa msaani am eeina 


silne przedstawienie wzgledem korpusu jen. Bwerni- 
ckiego. Skutek jego jeszcze nje jest wiadoniy. Lecz 
ta zgodność żądań Francji i Anglji, silne miała uczy- 
nić wrażenie na gabinecie wiedeńskim. 

Wódz Naczelay otrzymał od jen. Chłapowskiego 
rapport, stwierdzający szczegóły umieszczone w ga- 
zetach pruskich © schronieniu się w granice tego pań- 
stwa części wojska Polsko-luitewskiego pod dow ódz- 
twem jen. Gielgud. Wszakże jeuerałowie Dembiński 
i Sierakowski jeszcze pozostali na Litwie ze znacz- 
nym- korpusenz. 

Strzelcy pułkośnika Zaliwskiego ujeli w Augusto- 
Strzelcy p h 3 Z LW aug 
vskićm kariera wiozącego depesze, krzyse | znaczne 
summy dla armji rossyjskićj. 

Miasto Poznań zostało z obwodem Wwzechai- 
lowym otoczone kordonem 2 powodu cholery. 
Także w Grudziądzu i Elblągu wybuchnęła cho- 
lera. ` ż 

Nieprzyjacieł na lewym brzegu Wisły zajął 
Krośniewice. 

Jenerał Kofzakow, nieodstępny towarzysz X. 
Konstantego, znany w Warszawie, umarł w Wi. 
tepsku: mówią, $o i Kochanowski, kamerdyner 
xięcia, zakończył Życie. 

Karol Niemcewicz , synowiec szanownego Fo: 
U. Niemcewicza, uwięziony przez Moskali, ado- 

Z f KAE, : + 5 SR CK z 
łał usunąć się Z pod ręki. ciemiężycieli: ze 
brał kilkudziesiąt ochotników na Litwie, i wale 
czył z kozactwem. Przyciśniony przemagającą. 
siłą, umiał się schronić do królestws, i po 
tysiączaych niebezpieczeństwach , przybył w 
tych daiach do stolicy naszej. 

W przyszły piątek odbędzie się w univers 
sytecie jak zwyczajnie obchód pamiątki powsta” 
nia naszego. Prof. Szyrma ma zatem bonor: 
upraszać chcących uczcić swym głosem ten dzień, 


( 1040 ) 


Żeby się poprzednio do niego zgłosić raczyli, 
gdyż uroczystość dnia i porządek wymagają, 
Żeby ci tylko, eo na liście będą zamieszczeni, 
mieli prawo mówienia. Początek o 7ćj go- 
dzinie w wieczór. A 

Doniesienia z Pruss i wedle gazety Poznań: 
skiej, podsią następujące wiadomości o korpa- 
sie Litewska Polskim; 

,„,Po korpusie 6000 jenerała Giełguda z 6 
działowi, adat stę także jenerał Chlspowski z 
700 kawalerji na territorjum Praskie, gdzie 
wu uptaszane przyjęcie pod warunkiem złoże. 
nia i oddania broni, dnia L2 b. m. przyczeczo” 
ném zostało. Tegoź samego dnia wieczorem 
przybliżyli się do granicy pruskićj z korpusa- 
mi swemi jęaerałowie Robland i Szymanowski, 
z Garsden oadchodzący. Tymczasem gdy je- 
nera? Giełgnd Żołnierzy korpusu tego, nano. 
wo do dalszego marszu zachężonych, od bezsku- 
/tecznego prowadzenia wojay wstrzymać chciał, 

zastrzelił go jeden z Polskich offieerów, licznie 
tam zgromadzonych, i dalej koniem popędził. 
W tym samym momencie, pokazało sie czoło 
rossyjskie straży przednićj pod jenerałem Del- 
lingshausen, poczóm jenerałowie Roland i Szy- 
manowski spiesznie wzdłuż granicy pruskiej 
do Neustadt (Nowegomiasta) się udali, 

Rozbrojony korpus Giełguda i wspomniona 
juž część korpusu Chłapowskiego rozłożyła w 
nocy od dnia I8 na 14 b. m. półtory mili od 
granicy obóz otoczony od Pruskiego wojska. 
Już dora 15 zbliżały się oddziały od Nowego: 
miasta (Neustadt) cofające się do pruskiej gra» 
nicy, w okolicach Goadjuthin, ponieważ wojsko 
rossyjskie natarczywie ze wszystkich stron na 
nie nacierało. Korpusy jenerała Roland i Szy- 
manowskiego, obawiając się co moment, Że 
przemagająca siła na vie uderzy, przeszły tak- 
Że na granicę pruską i złożyły broń. Składa- 
ły się te korpusy z 4000 ludzi z 20 działami. 
W całóm tem wojsku dotychczas jeszcze ani je- 
den niezachorewał na cholere; wszyscy Żołnie-, 
rze z bagaźami swemi zostali umieszczeni wści- 
słćj kwaranlennie i ma osobne stanowiska: pod 


Szernen nad rzęką Minge i Packmohne zapro» 
wadzeni, które- miejsea od Żołnierzy Pruskich 
bacznie są strzeżone. Wszystkie skórzane rze. 
czy, ponieważ nie w takim zostawały stanie, 
iż moglyby być od zarazy oczyszecone, natych. 
miast spalono. 
Ilość Polaków aż do 15 m. b. rozbrojonych 
i na pruskiem territorjam zostających, wynosi 
odług urzędowych wiadomości jak następuje: 
Ńch jenecsłów, 607 oflicerów, 6000 ludzi, 1991 
koni, 25 dział, 26 wozów ammunicyjoych, 
Pokazuje się więc, Że jenerałowie Dembiń. 
ski i Sierakowski jeszcze pozostali na Litwie. Ró- 
wuież o powstańcach nie masz ĝadnéj wawmianki,. 
Widać Że nie w skutek losu bitwy ten kor- 
pus jest stracony, nie przeż zwycięztwo Mos 
skali, lecz w skutek złego prowadzenia i zdra- 
dy. Upwowadzsao całą actylierją „a jeżeli po- 
liczymy to co pod Dembińskim i Sierakow- 
skim pozostało, co mogło poledz w kilku u- 
tarczkach, to się wyliczy i cały korpus. 
Giełgadowi ufaao aż do ostataiśj chwili, jego 
nadaremae uboczne marsze ku Kiejdaaom tam 
gdzie nie było nieprzyjaciela, jego odwłoka 
w uderzeniu na Wilno, dopóki się lam Moskale 
nie wzmocnili, nareszcie znowu marsze i niee 
czynność w Rosiemiach, dopóki całe siły Ros- 
sjan nie nadejdą, nie otworzyły oczu biedaćj 
armji. Duma jego i odkryte w końcu zamy- 
sty, kazały się trzymać przy dowództwie wszel- 
kiemi siłami: wszyscy rozsądaiejsi officerówie 
wyżsi, wszyscy obywatele Litwy głośno 0- 
Świadczali, źe Giełgud niegodzien jest do- 
wództwa; gdyż fakta za nadto przemowiły o je- 
go braku talentów i o niebezpieczeństwie na ja- 
kie wystawia rzecz publiczną; ale nawykłe do 
zaufania wojsko, myślało że to tylko intrygi 
i wierzyło w oiego ślepo aż do ostateczaości. 
Przyszłą nareszcie chwila gdzie się demusko- 
wał; sczystów potrjotyzmem naszych wojo- 
wników nie mógł mic poradzić; chcieli wal. 
czyć do ostatniego; odłączył się więc od oich 
z częścią uwiedzioną i namawiał resztę wojsko 
ażeby przestało walczyć. Tu spotkała go ka- 
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ra zdrajcy — za późno! r7ecz publiczna stra- 
szny szwank poniosła! (D PF.) 

Oto jest odezwa do Rządu Narodowego, uchwało- 
na przez izbę pose'ską 24 b. m: « Biorąc na uwagę 
„przeważne okoliczności , w których się naród w obe- 
'*nój stanowczój chwili, co do wszechstronnych sto- 
sunków wojennych znajduje, pragnąc oraz powziąść 
względem tychże stosunków i okoliczności z obroną 
kraju związek mających, rzetelną i dokładną wiado- 
mość, któraby reprezentantów narodu z położeniem 
kraju pod względem wojennym obznajmić, a razem 
troskliwość ich o tenże zaspokoić mogła, pragnąc 
tym sposobem postaw ié w możności rozwinięcia wszel- 
kich sił i ścodków do zwalczenia nieprzyjaciela; izba 
poselska, stosownie do swój pod d. 23 lipca b. r. Za- 
padłej decyzji, ma honor wezwać Rząd Narodowy, 
aby zaraz po odebraniu niniejszćj odezwy, zwołał 
radę, która się składać będzie z członków Rządu Na- 
rodowego, z Wodza, Z członków izby poselskiej, po 
jednym z kazdego u0jewództwa i wojskowych w 
czynnój stużbie będących, wybranych przez Rząd 
Nar. wraz z Wodzejn Naczelaym. » — Do składu rar 
dy powy odezwą oznaczonćj wybrani zostali z 
izby poselskić : Łuniewski, hr. Małachowski, Niemo- 
joaski, Bwirski, Chcimieki, Awierkowski, Wężyk , 
Wiszniewski, hr. Glizar, Jefowieti, Zalewski Bohdan. 

Wódz Naczelny. 

wódz Naczelny naradzał się wczoraj Z 
Narodowym ; jutro odbędzie radę Z dep utacj 
by poselskiej. Po tylu trudach i bojach , przychodzi 
Naczelnik rycerstwa polskiego, zaspokoić ojców oj- 
czyzny, i jakby w ustroniu domowóm, na łonie wła- 
snój rodziny, wylać serdeczne swoję uczucia, poka- 


zać nadzieje i wspólnie wezwać pomocy króla kró- 


- łów , w którego wszechmocnćj dłoni losy ludów spo- 


czywają. Byla to zaiste chwila wielka i uroczysta. 
Zniknęły obawy, w proch poszły nieporozumienia, 
i wująca mara podejrzeń; a jedno słowo cnoty i nie- 
wątpliwego heroizmu, wróciło dawną ufność, dawniej- 
sze bezpieczeństwo. Czemuż tak rzadko widzieliśmy 
tego rodzaju poufałe komnmunikacje? Jakżeby wiele 
na takich porozumieniach zyskała sprawa publiczna! 
W oddalęniu,często we wzajemne stosunki wchodzi za- 
prawna gorycz; z małych początków rośnie zaród nie- 
jedności, którą z upodobaniem i więcćj przez głupstwo 
niż że złych chęci,żywią fałszywi i krzywi zdwóch 
stron, przyjaciele. Potrzeba się tylko zbliżyć, aby się 
poznać; należy się tylko poznać, aby się nawzajem 
kochać, szanować. Odtąd w jędności sił, życzeń i 
celów , będziemy niezwyciężeni; zyskaliśmy potęgę 
moralaą i zaufanie w sobie samych. O Polsko! nie 
zginiesz! kiedy nad tobą widocznie czuwa ręka 
Wielkiego Boga ojców naszych, a niezwalczonemi 
zastępy twujemi, dowodzi uczciwy człowiek !... 


Wiadomości urzędowe od wojska. 
Do Rządu Narodowego. 

Jenerat brygady Milberg powziąwszy wiado» 
mość o nadciągającćj w doiu 22 b. m. w oka- 
lice Sochocina kolumnie nieprzyjacielskiéj, pod 
dowództwem jenerała Gersztenzweig, złożonćj z 
6000 do 8000 tysięcy i dział kilkunastu, któ. 
ra z Pułtuska ku Nieszawie dla połączenia się 
z armią Paszkiewicza dążyła, niezwłocznie po- 
trzebne celem zastąpienia jćj drogi uczycił 
rozporządzeuia. Kilksodoiowedeszeze mocno ze“ 
psuły były drogi i vażo utrudzały marsze, któ- 
re, w powyższym celu eskuleczniać yprzy- 
suto; pomimo tego jednakże, dywizja jazdy 
pod dowództwem jeaerała Turno przybyła d. 
93 b. m. o godzinie 4téj po południu do Ra- 
ciąża, gdzie zastawssy całą silę mieprzyjaciel- 
ską, rzecqzony jenerał rozkazał połkowaikowi 
Mycielskiemu, aby 2 pułkiem 2 Krakusów, ma- 
jąc pułk legi: Litewsko-raskiej w drugiej linji 
niezwłocznie attakoweł nieprzyjaciela; lecz 
gliniasta giunta ulłewnemi deszczami rozrobio- 
ne, działania jazdy z ebydwóch stron mało sku- | 
tecznemi czyniły, tak dalece, Że prawie na u- 
życiu tylko artyllerji ograniczyć się trzeba by- 
ło. — Piechota nasza, która pomimo najokro* 
pniejszych dróg brodząc po kolaaa w wodzie , 
z zwykłym jej zapałem ua spotkanie nieprzy - 
jaciela śpieszyła , wstrzyjmana co chwilę przeć 


-wezbrane rzeczki i uniesione mosty, zaledwie 


późno w noc pod Raciąż przybyć zdołała. 
Za jéj okazaniem się nieprzyjaciel nie mogąc 
udać się w zamierzonym kierunku ku Drobi- 
nowi, przeszedł na drugą stronę Wkry, a zizu- 
ciwszy ze sobą mosty, cofnął się ku Ciecha- 
nowcu. Major 3go pałku ułanów Zieołkiewicz 
stojąc z dywizjonem jazdy na posterunku w 
Płońsku, usłyszawszy huk dział, pomaszerował 
z 6 płotenami ku Raciążowi, a. wyprawiw:zy 2 
plutony w pogoń zə dregonami nieprzyjaciel - 
skiemi, ujął kwatermistrza putka huzarów Gro- 
dzieńskich, 10 hozarów i kilkadziesiąt fur z ży” 
wanością i furażem. Nieprzyjaciel w utarczce 
tój utracił kilku oficerów i kilkudziesiąt lu. 


3 | ( 
4 
dzi zabitych, ranaych i w niewolą wziętych. Z 
naszej strony pułk 2gi jazdy Krakowskićj stra- 
cif 2ch officerów wyższych, z których jeden 
poległ, a drugi ciężko ranny w niewolą wzię» 
ty, oraz kilkunastu ludzi raanych i poległych, 
Jeaerał Tarno oddaje najżywsza pochwały woj- 
sku wbitwie tej użytemu, nadewszystko zaś naj. 
większe addaje zalety wytrwałości i męztwu, 
których baterja 2ga artyllerji lekko-konućj do- 
wodzona przez pułkownika Kołyskę w tezy- 
z: godzinnej walce tej dała dowody. — W kwa- 
terze głównćj na Czystóm d..25 lipca 1831 r. 
Szef sztabu głównego jenerot dywizji (pod- 
pisano) Tomasz Ziubieński, 
(N.) Na dnin eczorajszym odbyło się nabo- 
- Beństwo błagalne, w kościele XX. Karmelitów 
na Lesznie y prosząc Pana zastępów, w lak sta- 
nowczćj chwili, o szczęśliwe powodzenie dla 
oręża Polskiego: W śród tegoż, miał nader pa- 
trjotyczną mowę X. Ignacy Szynglarski, kape- 
laa.z korpusu jenerała Dwernickiego, filozofji 
i S. Teologji doktor, ordera krzyża wojskowego 
Polskiego kawaler, i w czułych aż do rozrze- 
wnienia wyrazach, wszystkich do wylania obl- 
tych tez pobudził, wystawiwszy bFcznie zgro- 
madzonemu ludowi cel pospolitego raszenia 
przeż rząd nakazanego, i śmiałe przejście nie- 
przyjaciela na prawy brzeg Wisły, zdającego 
się zamierzać pod wały stolicy, dla odebrania 
przynależnćj kaźai, za swoje zuchwalstwo; je. 
den powszechny dat się słyszóć odgłos w świą- 
tyni Pana; do watów... do broni... do broni Po- 
lacy!!! między ionemi rzekł ten waleczny ka. 
spłan:... Już dobija godzina, gdzie wojsko Pol. 
skie, nowemi okryje się laurami. Dumny ges- 
pota półoocy , widząc oczywistą karę Niebios, 
już przez wamagojącą się cholerę w własnóm 
państwie, i stolicy, jaż w wojsku, już przez 
dotkliwą stratę brata swego, i wodza, już pczez 
same porażki i aiepomyślne dla siebie skutki 
wojny nie poprzestaje swego złośliwego zamia. 
ru, ujarzmienia na nowo Polaków, niechce u- 
znać praw i godności człowieka. 


opona 
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na czele swych niedobitków, wyrodka ojczęzny, 
RES ARYSAŁA ; PŚ: 
bohatera zniewieściałych Azyatyków, aby do. 
pełnił zbrodniczych jego zamiarów PPP lecz 
niebo zgotowało mi straszniejszą Jeszcze Śjnierć, 
. . . , e] 
z najezdniczóm wojskiem, nad poprzednika swe. 
p . y: 
go, © nurtach Wisły. = pod watami stolicy, 
b 1 c sł i F F. E . + . H f. 
Wojsko Polskie połające czemprędzćj stoczyć 
valaa bitwę 2 najezdnikami, przgnie śinierci 
lab zwycięstwa!!! czeka z nisepokojnością tra. 
k Pa . 7 A s 
by wojepnćj, aby juź vaz ostatni zadać cioś, 
służalcom despoty: zaprzysięgło zginąć lub u. 
mirzeć za swobody ojczyste: wyjarzmić swych 
braci na Jagielłów ziemi, z ped Srogiego ria 
. . A $ 
da despotycznego rossyjskiego!.,,, łączcie się 
przeto z nami? Naród z wojskiem! bierzcie się 
s, 2 z A S 7 
każdy z was, w którego Żyłach płynie krew 
Polska, do broni... kosy... i pałnsza? a Bóg do. 
brotliwy, Bóg łaskawy na naród Pulski, za. 
wsze wierny zakonowi jego, jak dotąd błogo» 
r sę niki»: p. s * 
sławił naszćj świętćj sprawia, pobłogosł wi a: 
rężowi Polskiemu! bo aiebo błogosławi cnote, 
; 5 g 
miłość ojczyzny!!!1 wypedzii 7 
iż, 91 A ay , RI pędzimy odwiecznych 
niepizyjaciół i wrogów 'z siemi ojców naszych, 


"ze skiby Zygmnatów, podamy brataią dłoń na- 


seym współrod.kom, i będzie jedna, cała, wol. 
na, niepodległa i pierozdzielną Polska! A ko. 
mu z nas zaszczytny dostanie się udział, zostać 
rannym, lub poledz na placu bitwy, na tych 
szańcach i wałach, które, Polek naszych sypią 
GAL matki Polskie goić bedziecie rany 
pasze, wy prawe Polki! po nasżyim zgonie ma. 
jąc w pusciznie niepodległość, skrąpiać bedzie- 
cie łzami wdzięczności mogiły wojowników 
Polskich, wić będziecie wianki cyprysowe, ma 
ich grobowcach, przekażecie przyszłym po. 
> I r a . . 

koleniom, poświęceuła się nasze ża wzór do 
naśladowania.... Do broni przeto Polacy... do 
bron)... hasłem waszem , niech będzie? Zwy» 
cięstwo, Śmierć wrogom despotom: bo pr=wy 
Pol ak, konając`nas placu bitwy z eręzem 
w ręku, nieprzestanie wołać cjczyzny: wolno- 
ści i niepodległości l... — W Warszawie dnia: 
ztjlipca 1831 r. © USE 
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